
Jeśli matematyka to dla ciebie czarna skrzynka z napisem „obsługa serwisu”, to witaj w klubie. Zaczynasz zadanie,
czujesz, że „wiesz o co chodzi”, po czym w połowie dowodu (albo w połowie zadania tekstowego) mózg robi
restart. I potem jest ten klasyczny moment, gdy nauczyciel mówi coś w stylu: „Przecież to proste”, a ty masz
ochotę zainstalować sobie tryb samolotowy.

Na potrzeby tego wpisu przyjmę jedną rzecz: nie chodzi o to, że jesteś „gorszy z matematyki”. Chodzi o to, że
uruchamia ci się nie ten mechanizm. Matematyka ma swój język, swoje narzędzia i swoje nawyki pracy. Jak
próbujesz mówić w niej jak w telefonie do babci, to zawsze wyjdzie nieporozumienie. I właśnie wtedy na scenę
wchodzi Frania Heya.

Frania to nie jest żadna magiczna wróżka od znaków równości. To osoba, która mówi do mnie (i do wielu
uczniów, którym pomogła na przestrzeni czasu) tak, jakby matematykę dało się oswoić. Bez ściemy. Bez
udawania, że „wystarczy chcieć”. I z jednym ważnym założeniem: skoro coś nie działa, to problem prawie nigdy
nie leży w twojej inteligencji. Leży w sposobie, w jaki to rozwiązujesz.

Kiedy matematyka przestaje być problemem, a zaczyna być zagadką
Pierwszy znak ostrzegawczy jest taki: masz wrażenie, że matematyka jest jedna, wielka, spójna rzecz, która naraz
„nie siadła”. A to zwykle nieprawda. Matematyka to zestaw mikroumiejętności. Jedna odnoga może działać
świetnie, druga kompletnie nie. Tyle że ty widzisz tylko całość: „nie rozumiem”.

U mnie w praktyce najczęściej spotykam trzy typy zacięć, które ludzie mylą ze sobą:

Pierwszy to „nie rozumiem pojęć”. Tam wszystko wydaje się zamazane. Symbolom brakuje znaczenia. Wiesz, że
jest x, masz równanie, ale to jakbyś próbował czytać menu bez znajomości kuchni.

Drugi to „rozumiem po drodze, ale nie mam drogi”. To zadanie działa jak labirynt, w którym ktoś zgasił latarki. Na
początku jest nadzieja, po dwóch krokach pojawia się punkt, gdzie nie ma decyzji. I wtedy wjeżdża panika.

Trzeci to „rozumiem zasady, ale popełniam błędy proceduralne”. To nie zawsze widać na testach, bo wynik bywa
blisko. Ale w głowie masz ciągłe: „czemu ja to znowu popsułem”. Zewnętrznie wygląda to jak brak talentu,
wewnętrznie to zwykle kwestia nawyku, braku kontroli lub pośpiechu.

Frania Heya trafia właśnie w te mikroumiejętności. Nie dlatego, że „robi cuda”, tylko dlatego, że potrafi wydobyć,
gdzie dokładnie zadziałał zły przełącznik.

Frania Heya: człowiek od mikroprzełączeń
Pierwszy kontakt z Franią zawsze wygląda podobnie. Ktoś przychodzi z hasłem: „nie rozumiem matematyki”. A
ona zadaje pytania, które brzmią prawie jak wybredna próba charakteru.

Nie pyta od razu: „które zadanie jest najtrudniejsze?”. Pyta: „Co w tym zadaniu jest dla ciebie jasne?”. I potem, co
jeszcze jasne. I co już nie.

To ważne, bo kiedy człowiek mówi „nie rozumiem”, w środku często jest dużo rozumienia, tylko nie ma mapy.
Frania mapę rysuje. Czasem dosłownie w zeszycie, czasem w głowie, ale zawsze przez rozłożenie problemu na
części.

Jej ulubione pytanie brzmi: „Gdybyśmy mieli to rozwiązać jeszcze raz, w którym miejscu byś chciał mieć
pewność?”. Nie „czego brakuje”, tylko „gdzie ma brak wrażenia pewności”.



I to jest klucz. W matematyce pewność nie bierze się z wiary. Bierze się z obserwowalnych sygnałów. Dla jednych
sygnałem jest sens logiczny, dla innych zgodność jednostek, dla jeszcze innych to, że wynik pasuje do rzędu
wielkości. Frania uczy, jak takie sygnały budować.

Najczęstszy błąd: mylenie „nie umiem” z „nie rozumiem”
Jeśli jesteś na etapie „nie umiem”, to można ćwiczyć. Jeśli jesteś na etapie „nie rozumiem”, to ćwiczyć też trzeba,
ale w innym kierunku.

„Nie umiem” często oznacza, że brakuje procedury albo wchodzi zła procedura. Na przykład: znasz wzór na pole
trójkąta, ale nie umiesz dobrać wysokości. To wygląda jak brak zrozumienia geometrii, a to bywa problem
nawyku: nie sprawdziłeś, co właściwie jest wysokością w tym konkretnym rysunku.

„Nie rozumiem” to coś innego. Tam tkwi rozjazd między znaczeniem a symbolem. Dla przykładu, w algebrze
łatwo uznać, że nawias to „przeszkoda do przeskoczenia”, a nie sposób grupowania. I wtedy rozwiązywanie działa
tylko w zadaniach, które są podobne do przerabianych. Gdy pojawia się wariant, system się sypie.

Frania Heya zwykle zaczyna od przesunięcia twojej uwagi z wyniku na proces zrozumienia. Nie chodzi o to, by
liczyć bez końca. Chodzi o to, żeby w każdym kroku wiedzieć, co dokładnie robisz i po co.

Dlaczego mózg protestuje, gdy widzi liczby i litery
Jest w tym coś bardziej ludzkiego, niż się mówi.

Matematyka jest sprawdzianem pamięci roboczej. To ta część mózgu, która w danej chwili trzyma kilka
elementów jednocześnie. Wiem, że brzmi to jak streszczenie podręcznika. W praktyce to wygląda tak: próbujesz
jednocześnie pamiętać regułę, pilnować znaku, śledzić nawiasy, kontrolować sens odpowiedzi. I nagle okazuje się,
że „reguła” i „pilnowanie znaku” walczą o ten sam fragment uwagi.

Do tego dochodzi jeszcze stres. On nie jest tylko emocją. On realnie skraca cierpliwość i zwiększa liczbę pomyłek.
Dlatego uczeń, który wie, jak się rozwiązuje, może przy tablicy zrobić błąd z banalnego powodu: za szybko. Frania
nazywa to „zabieraniem sobie kolejnego kroku”. Bo stres przesuwa cię na autopilota, a autopilot nie wie, co masz
w głowie.

Właśnie dlatego u ludzi, którzy „nie rozumieją matematyki”, często jest odwrotnie: oni nie tyle nie rozumieją, co
rozumieją, ale nie potrafią utrzymać tego rozumienia podczas pracy.

I to się da naprawić. Nie przez pchanie trudniejszych zadań. Przez zmianę tego, jak pracujesz w czasie.

Rozgrzewka dla matematyki: małe sygnały, duża ulga
Frania zaczęła mi kiedyś od zdania, które brzmi prosto, ale działa jak klucz do zamka: „Matematyka kocha
sprawdzalne sygnały”.

Sygnał może być drobny. Na przykład w równaniach: czy po przekształceniu znaki układają się logicznie? Czy po
wstawieniu wyniku do równania dostajesz sensowną prawdę? W zadaniach tekstowych: czy jednostki się
zgadzają, czy odpowiedź ma rozmiar, który w ogóle ma znaczenie.

Nie trzeba tego robić za każdym razem. Ale trzeba to mieć w ręku jako nawyk, zwłaszcza gdy gubisz pewność.

Jeśli chcesz, Frania robi taki rodzaj treningu „zaufania” do procesu. Zamiast pytać: „czy umiem?”. Pyta: „czy w tym
kroku sprawdzam coś, co mogę zauważyć?”.



To jest bardzo ważne, bo ludzie często sprawdzają dopiero na końcu. A matematyka bywa bezlitosna. Jak błąd
pojawi się na trzeciej linijce, na końcu możesz się tylko wściekć, że wynik nie pasuje. Frania pomaga przesunąć
kontrolę wcześniej, tam gdzie błąd jeszcze jest do złapania.

Kiedy zadanie tekstowe robi ci krzywdę psychologiczną
Zadania tekstowe mają tę podstępną cechę, że udają opowieść. A potem nagle okazuje się, że to tylko ubranie
dla równań.

Jeśli czytasz je bez strategii, możesz wpaść w pułapkę: skupiasz się na historii, zamiast na strukturze. Zamiast
pytać, co jest niewiadomą, pytasz „co się tam właściwie stało?”. I wtedy matematyka jest jak rozmówca, który nie
odpowiada na twoje pytania.

Frania radzi, żeby przy zadaniach tekstowych najpierw zrobić bardzo krótki „przekład”. Taki, który nie wymaga
liczenia, tylko rozpoznania.

Zamiast od razu sięgać po równania, zadajesz sobie pytania, które w normalnym życiu brzmiałyby jak przesada.
Ale w matematyce to skrót.

Pierwsze pytanie: co jest szukane. Drugie: jakie wielkości są dane. Trzecie: co łączy te wielkości, tempo, zależność,
proporcja, suma, różnica. Jeśli te trzy punkty są jasne, reszta staje się techniką, a nie zgadywaniem.

I tu jest też uczciwa uwaga: czasem problemem nie jest matematyka, tylko czytanie. W zadaniu może być jedno
słowo, które zmienia cały sens, na przykład „o tyle więcej”, „wzrosło o”, „stanowiło”. Frania mówi: „Zanim
zaczniesz liczyć, upewnij się, że słyszałeś to, co było napisane”. Brzmi banalnie. A jednak to właśnie tam,
najczęściej, zaczyna się lawina.

Dwie strategie Frani: kontrola i oddech
Frania Heya ma dwa podejścia, które u większości osób robią różnicę. Jedno jest bardziej techniczne, drugie
bardziej mentalne. Oba są potrzebne, bo matematyka jest i rachunkiem, i decyzjami.

Najpierw kontrola. Nie chodzi o to, żeby wszystko sprawdzać do bólu. Chodzi o to, żeby wiedzieć, co sprawdzasz i
po co.

Potem oddech. Tak, oddech. Kiedy pracujesz nad zadaniem, potrzebujesz mikropauz, które nie są leniwie
przerywaniem, tylko zatrzymaniem autopilota. Frania nazywa to „powrotem do uważności”. Zatrzymujesz się w
połowie, pytasz: co już wiem, co muszę jeszcze zdecydować, czego nie wolno pominąć.

Żeby nie brzmieć jak motywacyjny plakat, powiem jak to wygląda w praktyce. Oto minimalny zestaw rzeczy, które
Frania każe robić, zanim uznasz, że „znów nic z tego”:

1. Zapisz, co jest niewiadomą, jednym zdaniem.

2. Zaznacz, które dane są dane wprost, a które trzeba wyliczyć pośrednio.

3. W każdym kroku powiedz sobie, jaką regułę stosujesz (nawet w głowie, byle świadomie).

4. Przed wynikiem wykonaj szybkie sprawdzenie sensu, bez uruchamiania pełnego rachunku wstecz.

5. Dopiero potem dopisz odpowiedź, nie wcześniej.

To nie jest magia. To jest ograniczenie chaosu. Matematyka lubi, gdy myślisz krok po kroku, ale też gdy pilnujesz,
by kroki wynikały z decyzji, a nie z losowania.



Co zrobić, gdy utkniesz w połowie zadania i robisz się coraz głupszy
Wiem, jak to jest. Zostajesz w tym miejscu, gdzie powinno być „dalej”, a ty stoisz. I wtedy mózg uruchamia tryb:
„skoro nie idzie, książka jak się nauczyć matematyki szybkie metody to jestem beznadziejny”. To jeden z
najbardziej kosztownych błędów.

Frania ma na to podejście, które kiedyś wydawało mi się zbyt proste. „Utknąłeś? To znaczy, że przeskoczyłeś etap
zrozumienia.” I ja zaczynam wtedy cofać się o jeden krok, nie o pięć stron.

Zwykle utkwienie ma jeden z trzech powodów: albo nie wiesz, jaką regułę zastosować, albo wiesz, ale nie wiesz,
czy warunki zadania ją spełniają, albo już ją stosujesz, ale w złym kierunku (algebra lub geometra potrafią
odwrócić sens).

Frania uczy też tzw. Diagnozy na sucho. To jest krótka metoda, kiedy nie masz energii na kolejny pełny zapis.

Oto jej wersja „odblokowania”, którą stosuję do dziś:

1. Przepisz zadanie własnymi słowami, maksymalnie w dwóch zdaniach.

2. Wypisz, co jest celem kroku po kroku, nie tylko końcówki.

3. Zatrzymaj się na ostatnim momencie, gdy jeszcze miałeś pewność.

4. Sprawdź, czy przypadkiem nie pomyliłeś znaku, jednostki albo niewiadomej.

To brzmi jak rutyna, ale działa, bo sprowadza cię z powrotem do konkretu. A matematyka kocha konkret, nie
cierpienie.

Dlaczego „przykłady z podręcznika” czasem nie uczą
Jedna rzecz, którą frustruje wielu uczniów, to brak transferu. Czyli: rozumiem przykład 1 z podręcznika, ale w
zadaniu 3 już nie.

I wtedy ludzie myślą: „skoro nie umiem, to ja nie mam talentu”. Frania mówi: „Skoro transfer nie działa, to nie
uczysz się wzoru, tylko jednego przykładu”. To prosta różnica, ale ogromna.

Wzór w głowie to za mało. Trzeba rozumieć, jakie elementy zadania uruchamiają wzór. Na przykład:

w równaniach to czasem warunki typu „mniej niż”, „większe od”, „o tyle więcej”

w geometrii to położenie figur i to, co jest prostopadłe, a co tylko „wygląda prosto”
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w procentach to nie sama kalkulacja, tylko logika „od czego procenty liczymy”

Jeśli uczysz się tylko tego, co jest zapisane w podręczniku, to w nowym zadaniu nie ma twojego schematu, bo
zadanie jest inne w jednym szczególe. A ten szczegół decyduje, czy metoda zadziała.

Frania uczy, by przy każdym przykładzie dopisywać jedno zdanie: „Co w tym zadaniu wymusza tę metodę?”.
Czasem to jest jedna złożona fraza, czasem po prostu „proporcja” albo „zależność liniowa”. Ale to zdanie jest jak
mapa. Gdy przychodzi zadanie podobne, odnajdujesz mapę, nie tylko powtarzasz ruch.

Matematyka to gra w decyzje, nie w zgadywanie
Ludzie często traktują matematykę jak test pamięci albo jak konkurs sprytu. A to, przynajmniej w szkolnej wersji,
jest raczej gra w decyzje.

Każde zadanie zawiera minimalny zestaw decyzji: jaką metodę wybierasz, jakie przekształcenie robisz, w jakiej
kolejności. Jeśli decyzje są ukryte, mózg się buntuje. Wtedy „nie rozumiem” znaczy „nie widzę, jakie decyzje
muszę podejmować”.

Frania ma zwyczaj robić decyzje jawne. Na głos albo w zeszycie. Dzięki temu mózg przestaje zgadywać.

Weźmy prosty przykład, choćby związek między wzorem a przekształceniem. Jeśli próbujesz przekształcić
wyrażenie, ale nie wiesz, czy „rozbijasz” nawias czy „składasz” wyrazy, gubisz się. Nie dlatego, że nie wiesz, jak
liczyć, tylko dlatego, że brakuje decyzji: w którą stronę idziemy.

Frania mówi: „Najpierw wybierz kierunek, potem wykonuj kroki”. W efekcie zadania stają się mniej chaotyczne i
przestajesz mieć wrażenie, że wszystko dzieje się wbrew tobie.

Frania a błąd: skąd biorą się „głupie pomyłki”
Jest jeszcze jedna kategoria, która zasługuje na osobne słowo: głupie błędy. Te, które wszyscy widzą, ale nikt ich
nie planuje.

Ja mam wrażenie, że ludzie je lekceważą, bo chcą myśleć, że matematyka to czysta logika. A potem wchodzą w
negatywne spiralki. Błąd, wstyd, pośpiech, kolejny błąd.

Frania ma na to sposób, który na początku wydaje się nudny: kontrola nawyku. Ona nie naprawia jednego błędu.
Ona naprawia warunki, w których błąd się rodzi.

Najczęstsze warunki są przyziemne: liczenie „w głowie na ostatnią chwilę”, przepisywanie bez weryfikacji po
drodze, brak zapisu pośrednich wyników, brak sprawdzenia jednostek, brak sprawdzenia sensu liczbowego.

Nie podam tu cudownych reguł na wszystko. Podam konkrety, które u mnie działają, a które Frania często
podpowiada:

Jeśli zadanie jest długie, robię krótkie przerwy między blokami zapisu i tylko tam sprawdzam, czy znak i
jednostka są właściwe.

Jeśli wynik ma być dodatni, a wychodzi ujemny, traktuję to jak alarm, nie jak „pewnie tak ma być”.

Jeśli robię proporcje, zapisuję „od czego procent liczę” wprost, nawet jeśli wydaje się to oczywiste.

To nie jest przesada. To jest zmniejszenie ryzyka. A w matematyce ryzyko to często ukryty wróg.

Jak zbudować zrozumienie, które nie znika po weekendzie



Największa zmora to chwilowa poprawa. Uczysz się tydzień, rozumiesz. Potem weekend i wraca zamglenie. To
bywa winą strategii nauki, nie brakiem zdolności.

Frania Heya lubi zasadę małej pamięci: to, co chcesz utrzymać, musi wracać w krótkich dawkach. Nie musisz robić
kolejnych trudnych zadań codziennie, jeśli one nie utrwalają właściwego elementu.

Utrwalać można inaczej. Na przykład krótką powtórką reguły, rozpoznawaniem kiedy jej użyć, albo jednym
zadaniem, które testuje tę samą decyzję.

To jest też moment, w którym pojawia się ważne pytanie: powtarzasz „co było w zeszycie”, czy powtarzasz „co
było w głowie”? Frania stawia nacisk na drugie. Bo pamięć działa inaczej niż zeszyt.

Jeśli w twojej głowie działa tylko przykład z podręcznika, to powtórka będzie tylko wymianą kartek. Jeśli w głowie
działa decyzja i reguła, powtórka zaczyna mieć sens.

Kiedy zaczynasz lubić matematykę, ale jeszcze nie umiesz
Tak, to możliwe. Ludzie często myślą, że najpierw trzeba umieć, potem lubić. Frania sugeruje odwrotnie: czasem
lubienie jest paliwem do zrozumienia.

Jak wygląda lubienie w praktyce? To nie jest „wow, jakie fajne wzory”. To jest coś bardziej cichego. Na przykład:

zaczynasz dostrzegać sens w znakach

w zadaniu tekstowym zauważasz, że słowa układają zależność

w algebrze widzisz, że przekształcenia mają cel, a nie są ruchem bez znaczenia

Wtedy mózg przestaje traktować matematykę jak obcy język i zaczyna traktować ją jak narzędzie, które da się
opanować. To moment, w którym „nie rozumiem” zamienia się w „jeszcze nie rozumiem, ale mam trop”.

I tu Frania robi najważniejszą rzecz: daje ci tropy, nie tylko odpowiedzi.

A teraz pytanie do ciebie
Jeśli miałbym zawiesić w powietrzu jedno pytanie, które warto zabrać na najbliższe zadania, brzmiałoby tak: gdzie
dokładnie się gubisz?

Nie „na całej matematyce”. Tylko w jednym, konkretnym momencie. Czy to jest chwila, gdy pojawiają się nawiasy?
Czy gdy trzeba wybrać metodę? Czy gdy zadanie jest dłuższe niż pięć zdań? Czy gdy wynik wychodzi i nie pasuje
do sensu?

Frania Heya by powiedziała, że bez odpowiedzi na to pytanie będziesz wracał do tego samego błędu w innej
wersji. Jakbyś ciągle zmieniał mapę, ale nie sprawdzał kompasu.

A kompas w matematyce to twoja pewność, która ma źródło w decyzjach, sygnałach i sprawdzaniu po drodze.

Jeżeli chcesz, potraktuj ten wpis jak zaproszenie do pracy w nowy sposób. Nie „rób więcej”. Zrób inaczej. Jedno
zadanie rozłóż na kroki zrozumienia. Jedno dopisz zdaniem „co wymusza metodę”. Jedno sprawdź sens wyniku
zanim poczujesz złość.

I wtedy, nawet jeśli nadal nie rozumiesz matematyki w całości, przestaniesz czuć, że ona cię prześladuje.
Matematyka przestaje być czarną skrzynką, a staje się zestawem drzwi. Nie wszystkie otwierasz naraz. Ale
zaczynasz widzieć klucze, które pasują.


